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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
kw artaln ie rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

111911 k i WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

R ocznie rs. 6, półrocznie rs. S 
kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

Q A Z E T A T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a łacu  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYJ1 ANTRAKCIE.
Jeden  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś M łodzianków .
Ju tro  4w. Tom asza K antuary jsk iego .

Rosnąca liczba prenumerato­
rów i ilość sprzedawanych na 
mieście egzemplarzy pozwala 
przypuszczać, że usiłowania dzi­
siejszych kierowników „Antrak­
tu44 znajdują u publiczności u- 
znanie, lecz zarazem w kłada na 
nich obowiązek wprowadzania 
do pisma ulepszeń. Zanim prze­
cież pozwolenie na radykalną 
reformę od właściwej otrzy­
mamy władzy, „Antrakt44 wy­
chodzić będzie od Nowego Roku 
w powiększonym formacie,przy 
dotychczasowym programie sta­
rając się o usunięcie niedostat­
ków w treści i formie.

Cena przedpłaty, jak dotych­
czas.

W Warszawie: 
Kwartalnie rs. 1.
Miesięcznie kop. 35 i za od­

noszenie kop. 5 miesięcznie.
Na prowincji:

Rocznie rs. 6.
Kwartalnie rs. 1 kop. 50.

Prenumeratorzy, w dzień No-i 
wego Koku, otrzymają jako pre- 
mjurn, fotodruk, dużych rozmia-| 
rów, przedstawiający grupę: 
tancerek warszawskiego teatru.

P. S. Roznosiciele i sprzeda­
jący zaopatrzeni zostaną w 
! książeczki zażaleń^ w które ka- 
j  żdy z przedpłacicieli, lub na- 
jbywców, będzie mógł skargę, 
Ina nieodniesienie mu numeru, 
lub tej podobną zapisać.

=  P o ju trze  i w niedzielę, jak o  w trzy  dni 
ostatnie kończącego się roku, oraz w ponie­
działek, jako w dni u p ierw szym  ro k u  now e­
go, w kościołach: parafjalnym  N arodzenia N. 
M aryi Panny na Lesznie, ś-go A leksandra  i 
parafjalnym  na W oli, odbyw ać się będzie 
40-godzinne nabożeństwo.

=  Z powodu dokonanego obrządku św. 
chrztu Nowonarodzonego W ielkiego K sięcia 
C yryla W łodzim ierzow icza, odpraw ione zo­
stało wczoraj, 15 (27) g rudn ia , w katedrze 
prawosławnej warszaw skiej, po litu rg ji św., 
nabożeństw o dziękczynne.

T akież nabożeństw a odpraw ione zostały 
j w św iątyniach wszelkich innych wyznań w 
| W arszaw ie. ( Warsz. D n.)

— L in je  telegrafu rządow ego na po łudn iu  
przyw rócone zostały wszędzie niemal i dzia­
ła ją  zadowalniająco. D nia 10 (22) grudnia, 
na północy i wschodzie oraz częścią na za­
chodzie Cesarstw a i zagranicą, z powodu 
silnych mrozów, telegrafy  były uszkodzone, 
przez co naruszony został ruch regu la rny  
depesz. ( W arsz. D n.)

=  W czorajsze przedstaw ienie „T w ardo­
wskiego “ poszło wybornie, oprócz, ma się 
rozumieć, ukostjum owaniagnom ówr i jaszczu­
rek, k tóre  uw ażały za właściwe, w chw ilach 
wolnych od ważniejszych zajęć, ukazyw ać o- 
bok głowy płazu, także głow y najzw yczaj­
niejszych podlotków ...

A  propos samego wykonania: pp. Chole- 
wicka, P iotrow ska, Rycerkiew icz, O łiw ińska 
i inne zachw ycały nas siłą  lub  w dziękiem  
tańca, rów nie jak  i najm łodsze kw iatki ko - 
ryfeizmu pp. L ucas, A dler, M eunier E ug. i 
G ilska, k tóre, w tańcu góralskim , obfity po< 
zyskały oklask.

=  C hciałbym  wczoraj być Żółkow skim  
i zbierać tyle co on zasłużonych a frenety- 
cznych oklasków.

Nie znaczy to jednak, żeby inni artyści u - 
dział biorący wczoraj w przedstaw ieniu  sztu­
ki pana Lubow skiego, nie traktow ali „eon 
am ore“ ró l sobie pow ierzonych.

Leszczyński, O strow ski, R apacki i W olski 
z paniam i N iew iarow ską i B orkow ską, g ra li 
z życiem i praw dą, a cudna scena w akcie 
V-ym, gdy panna Popiel (Ju lja ) z dziew icy 
zrozpaczonej, p rzeradza się znów w naiw ne 
dziewczę, przez nią i przez pana T atark iew i­
cza w ykonaną była koncertow o.

LISTY z KRZESEŁ.
ni.

R ep ertu a r liryczny teatru  naszego w ogó­
le jest bardzo szczupły i liczba oper, p rzed­
stawianych na w arszawskiej scenie, z każdym  
dniem się zmniejsza.

H a lk a , S traszny dw ór są bezwątpienia 
znakom item i utw oram i,—lecz., toujours per- 
d reau x —sfatygować może,— a że się nie my­
lim y, to jeśli łaska prosim y zajrzeć do kas- 
sy w dzień przedstaw ienia której z tych oper.

Stale uczęszczający do teatru  wiedzą bar­
dzo dobrze, że zwykle na w idow iskach spo­
tyka się praw ie jed n ą  i tę  sam ą publiczność, 
— owi zatem stali spektatorow ie nie m ogą być 
skazywani, na ustawiczne słuchanie jednych  
i tych samych dzieł, w ykonyw anych zawsze 
przez tych  samych artystów .

M ałą rozm aitość, ju ż  zainteresow ać potrafi, 
czego jasnym  dowodem są  w ystąpienia p a n i  
Jakow ickiej, — Żydów ka, H alka  i N orm a, 
śpiew ane zwykle przy pustej sali, zgrom a­
dzić jednak  potrafiły licznych s łn e h a c z y , co

t w znacznej części talentow i prim a-donny, 
I ale rów nież i niejakiej nowości przypisać na-
| leż^-
j W arszaw a wpraw dzie posiada 300,000 
| mieszkańców, pom iędzy którym i wielu, bar- 
idzo wielu znajduje się am atorów  p rzedsta ­
wień scenicznych, lecz wysokie bardzo ceny 
miejsc w teatrze, ja k  na  ubogie nasze miasto, 
w strzym ują od tej miłej rozryw ki.

Jednakow oż praw dziw y w arszaw ianin , 
musi widzieć każdą nowość na scenie, p rzy ­
najmniej raz jeden, o ile zatem  więcej no­
wych oper będzie przedstaw ionych, o tyle 
w iększą ofiarę złożą w kasie teatralnej owi 
am atorowie scenicznych nowości.

N ależy więc repertuar tak układać, aby 
massy, dziś rzadko w teatrze zjaw iające się, 
lecz niecierpliw ie wyczekujące kolorowego 
afisza, zw iastuna nowości na scenie, ja k  naj­
częściej napełniały  salę, a w tym  w ypadku i 
stali kundm ani otrzym ają zasłużoną nagrodę 
za cnotę cierpliwości, k tó ra  im się słuszniej 
należy jak wiele nagród M ontyona rozdziela­
nych w iejskim  dziewicom.

N iejeden powiedzieć jed n ak  może, że roz­
szerzenie rep ertu aru  jest niemożliwem, w o- 
bec braku sił odpowiednich; —  jesteśm y je - j

j dnak  przekonani, że obecny zarząd opery, 
nie kieruje się temi w zględam i, i że szczup­
łość rep ertu aru  lirycznego przypisać należy 
ospałości indyw iduów , na k tórych  obowiązek 
układania takow ego ciąży, 

i W  dzisiejszym repertuarze  widziem y ta k  
I wielkie opery ja k  H alka, S traszny D w ór, Ż y ­
dówka, N orm a, N iem a z Portici, D on C ar- 

| lo s—do w ykonania k tórych i wielu i bardzo  
1 dobrych artystów  potrzeba; skoro więc za­
rząd  opery dzieła te przedstaw ia na  scenie, 
d la czegóż nie wprowadzi do re p e r tu a ­
ru  i innych w ielkich oper? — wszak artyści, 
k tórzy m ogą egzekwować wyszczególnione 
opery potrafią i inne obszerne a piękne dzie­
ła  muzyczne wykonać

Przyjm ując więc na chw ilę, że pogląd o- 
becnego zarządu je s t racjonalnym , to i tak  
dojść należy do wniosku, że ów zarząd  nie 
spełnia swego posłannictw a, naw et względnie 
do własnego punk tu  widzenia rzeczy musi być 
więc wzmocniony i odświeżony nowym ele­
mentem.

P a trząc  z odm iennego nieco punk tu  na tę  
kwestję, tem więcej niedostatków  w obecnym  
zarządzie opery  dopatrzeć musimy.

P o d łu g  nas, artyści opery warszawskiej
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T e a tr  by ł pełen — widać pub lika  nasza 
przekonała  się iż Przesądem je s t nie n apeł­
niać po brzegi sali teatralnej, na taką. sztu­
kę, jak  Przesądy, choćby one kilkadziesiąt 
ra z y  ju ż  były grane.

-a - Nie ma ju ż  praw ie nadziei, aby p. H e ­
lena M odrzejew ska, baw iąca obecnie w San- 
F raucisco , pow róciła kiedykolw iek na scenę, 
k tórej by ła  praw dziw ą ozdobą. Powodem  
opuszczenia sceny przez p. M odrzejew ską, 
zdaje się, że je s t tęsknota do życia cichego, 
bez krzyków , oklasków i hołdów . Tak so­
b ie  przynajm niej można tłom aczyć wstęp 
listu pisanego przez a rtystkę  do jednej ze 
swoich znajom ych. ...Porobiliśm y tu  z m ę­
żem, pisze pani M. trochę  znajomości, naw et 
znalazło  się kilka osób, proszących mnie, 
bym  grała  po polsku. O głoszono to w ga­
zetach, dodając, żem odm ówiła. J a  też teraz 
myślę tylko o odpoczynku. . i t. d.

=  Zapowiedziany poranek na korzyść 
D am sego, pomimo śm ierci benefisanta, p rzy j­
dzie do skutku , a dochód dostanie się ro­
dzinie, pozostawionej bez odpow iednich 
środków .

=  W y sceptycy, którzy  „nadzieję14 zawsze 
w sm utnych ubraną kolorach widzicie, bę­
dziecie m ogli się przypatrzyć jej, w weselszej 
szacie, skrojonej przez p. L itolfa.

Nadzieją ową będzie p. W olska, w 3 -aktowej 
operecie „P uszka P a n d o ry 44, z muzyką w y­
żej w ym ienionego m istrza, k tóra  na przyszły 
tydzień  ma być wystawioną. W  operecie tej 
P an d o rę  zaśpiewa m łoda, aobieeująca wiele,

b. trybunału  płockiego, la t 47; Stanisław  Ja- j T aki w łaśnie wyjątek stanow iła ś. p F ra n -  
roszewiez, a rty sta  m alarz i dekorato r, la t 58; ciszka M ielczarek 77-letnia staruszka której 
J a n  Hdlien, b. m ajor b. wojsk polskich, osta- j zwłoki pan je j, w dzięczny za trzydziesto- 
tnio sekretarz szpitala D zieciątka Jezus, eme- sześcioletnią służbę w swej rodzinie, w tych 
ry t, la t 78; F ranciszka Piątka, em erytka, lat j dniach odprow adził na miejsce doczesnego 
75; P aulina Szpilowslca, wdowa obyw atelka j spoczynku, 
gub. wołyńskiej, la t 46.

— D nia 25 g rudn ia  1597 r., to je s t lat te ­
mu 279, z kazalnicy kościoła ś. Jan a  w W ar­
szawie, po raz pierw szy przem ów ił sław ny
kaznodzieja ksiądz P io tr  S karga, jezu ita .

Silne m rozy od kilku dni trw ające i 
obfitość śniegu stanowią wielką trudność 
wyżywienia się d la  m iejskich w róbli. W i­
dzieliśm y onegdaj kilka m artw ych tych uży­
tecznych ptasząt, które z g łodu  i m rozu po -

=  Dziś mija la t 110, ja k  w kaplicy księży ' snęły.
Teatynów  w W arszawie, dnia 28 gru d n ia  j =  K ilka osób zapytyw ało nas, dla cze-m 
1766 roku, konsekrow any został na biskupa j kiedy sanki publiczne obowiązkowo muszą 
W arm ińskiego, ks. Ignacy  K rasicki. I być zaopatrzone w dzwonek, pryw atne mkną,

=  Znany podróżnik i lite ra t S ygurd  W i- ji  to najczęściej bardzo szybko, jako  zaprzę- 
śniowski, fotografow ał się w zakładzie p. J a -  żonę w dzielniej sze konie niż dorożkarskie, 
na M ieczkowskiego. _ bez tego ostrzegacza bezpieczeństw apublicz-

=  A  było to w sobotę wieczorem. O sta- ------ 0 TT— ' 4 ’
tni kontyngens kupujących śpieszył się z a ła ­
twić resztę spraw unków  na święta, w jednym  
z m agazynów  galanteryjno-ty toniow ych na

nego? U znając jed n ak  całą  słuszność tej 
uw agi, odpow iedzieć na nią nie możemy.

N owym -Świecie, gdy do tegoż m agazynu 
wchodzi stróż z kartką  od właściciela domu, 
w której żądano natychm iast dw ustu rubli 
na rachunek kom ornego. U trzym ujący  ma­
gazyn, nie podejrzew ając oszustwa, wyjmuje 
pieuiądze i w ręcza je  stróżowi. N a tern się 
kończy ak t 1-szy.

W  akcie I l-m , jakiś porządnie ubrany  
pan, k tó ry  poprzednio stróżowi k artkę  w rę­
czył, na ulicy dom aga się oddania odpowie­
dzi. S tróż jednakow oż mówi, iż sam osobi­
ście takową^wręezy i trw a w swojem posta-

(jak  nas zapew niano) deb iu tan tka panna M .,! nowieniu. Porządnie ubrany  pan, przekony-
Ju n o n ą  będzie p. W ojakow ska, JCugenjuszem 
panna Mellerowicz, Prom etejem  p. C hodź­
ko, W ulkanem  p. Z iółkow ski, a M erkurym  
p. Ruszkowski.

=  Zm arli w zeszłym  tygodniu: K siądz 
K alik st Łuniewski, m issjonarz, kapelan  szpi­
ta la  D zieciątka Jezus, lat 63; K ajetan  Dano- 
wski, la t 29; J a n  Bercke, la t 19; S tanisław  
Z ygm unt Haubold, a r ty s ta  m alarz, la t 25; 
Cecylja, h rab ianka Ostrowska, lat 12; A le­
ksandra  l-o  voto A chtel, 2-o Suchocka, lat 
46; Adam Sikorski, obywatel m. W arszaw y, 
la t 77; M ichał Kirkor, urzędnik rządu  gu- 
bernialnego suwalskiego, la t 35; K aro l-Jan  
Brobek, b. kupiec i obyw atel, la t 27; H ie ro ­
nim  Pade, nadleśny, la t 64; K ornelja  z P a t- 
ków  Bogdańska

wa, grozi, a wreszcie znika S tróż  panu swe 
mu odnosi p ieniądze i... otrzym uje za swą 
stanowczość w ynagrodzenie, albowiem z k a r­
tk ą  po pieniądze posyłał go jeden  z warsza­
wskich rzezimieszków. N a tern akcja się k o ń ­
czy, czytelnicy jednakow oż dom yśleć się m o­
gą radości utrzym ującego m agazyn, gdy  się 
dowiedział o cudownie ocalonych dw ustu 
rublach.

=  P o ju trze  o godzinie 11-ej m inut 23 
p rzypada  pełnia księżyca.

== Na odbytej w dniu wczorajszym  sesji 
adm inistracji ogólnej Tow arzystw a D obro ­
czynności postanowiono w połow ie przyszłe­
go miesiąca urządzić w resursie kupieckiej 
bal na dochód biednych. W łaściw ą drogę 
starania w tym  względzie poczynione będą. 

=  R zadkim  za praw dę w yjątkiem  w obec-

t

b. przełożona pensji wyż ____ ____  ____
szej żeńskiej w W arszawie, la t 52; H onorata  jnych czasach je s t sługa u jednych  i tych sa-; 
z G orem berskieh Betlej, wdowa po patronie j m ych  państw a przez d ługie lata zostająca. I

W czoraj przeniósł się do wieczności, 
po d ług ich  i ciężkich cierpieniach Józef 
Damse, artysta  teatrów  warszawskich. 

Nieboszczyk pochodzący ze znanej na de­
skach teatra lnych  rodziny, wcześnie pośw ię­
cił się scenie, na której pracow ał z powo­
dzeniem.

Ś. p. Jo ze i by ł w ykształcony i obdarzony 
d uźą intuicją, m iał też repertoar szeroki, a 
choć w granicach niższej kom iki zam knięty, 
in tu icja  ta w połączeniu z tw arzą ruchliw ą 
i — pracą, pozw oliła mu tw orzyć charak tery  
skończone, a naw et typy.

Dam se nadaw ał się szczególniej do kom i­
ki dram atów  Szekspirow skich i w „K u p cu  
W eneckim 44, „H am lecie44, „Rom eo i Ju lj i44 
nic nie znaczące role swoje, praw ie na p ie r­
wszy plan wysuwał. W  swojskich kom edyj­
kach i farsach był w ybornym  żydem, chło­
pem, m ieszczaninem, a objąwszy po Panczy- 
kowskim takie kreacje, jak Ł ykalsk iego , ba-
i D yndalskiego m arszałka, wywiązał się
z  n i c h  z a s z c z y t n i e .

Sięgał też nieboszczyk i po ro le charak te­
rystyczne szerszego pokroju, a p róby  w tym 
k ierunku  pokazały, że by ł utalentow anym  
artystą. W  koleżeńskich stosunkach i do- 
mowem życiu, Damse um iał sobie zjednać 
życzliwość kolegow i licznych m iał p rzy ­
jac ió ł m iędzy lubow nikam i sceny.

nie są w stanie wykonać z praw dziw ie arty- 
stycznem  w ykończeniem , ani jednego powa­
żniejszego dzieła lirycznego, — są m aleńkie 
w yjątki, lecz takowe, ja k  każdy wyjątek, 
stw ierdzają przytoczoną regu łę

Nie możemy słyszeć na naszej scenie M e-j z nich doczekało się kilku przedstaw ień, to i 
yerbeem , H alevego ,V erdego , W agnera, je d -  tak rezu lta ty  kasowe byłyby zadaw alniające. 
nem słow em  opery dram atyczne nie m ogą i Korzyść ztąd jeszcze jest w ielka pod wzglę- 
być u nas śpiew ane, to weźmy się do re p e r-jd e m  artystycznym . Śpiewacy zmuszeni byliby 
tuarii mniej pow ażnego;-- Boieldieu, A uber, | pracow ać nad powierzanemi im  ustaw icznie.  . I  • • 1  .  _ .  .  J  l ------------ -------------n  ? 7    w .  ,  , . .  • —  — „ X *  J U l  u  o  t r i  VV t i l C

Uwi wyjątkow i, a niestety aad e r nieliczni i H órold , D onizetti, A dam , Thom as, Massó, i nowemi rolami, a kształcąc się pod Iderun-
Tl 1P  a a  l P i l n n l r  d n i n t n o l r n m ;  + V, .  i T \ ____! .1 • • • • i* i* i  1 • , * 1 . . . .artyści, n ie  są jednak  śpiewakam i tej siły, 

aby mogli ześrodkow ać i skupić całą uwagę 
publiczności i blaskiem  swego talentu  p o ­
kryć ową liczną m iernotę, której nie raz 
bardzo ważne role są pow ierzane.

Ileż  to razy  z bólem serca m usieliśm y być 
św iadkam i zbrodni m uzycznych, dokonyw a­
nych na naszej scenie lirycznej.

D avid i inni, napisali masę prześlicznych I lnem w ytraw nych nauczycieli, zyskaliby n ie­
dziel, k tóre stanow ią zw ykły rep ertu ar ope- | skończenie wiele, tak  w sztuce śpiewania jako 
ry  komicznej w Paryżu, dla czegóż nie ma- j i pod względem racjonalnego wyrobienia 
my posiłkować się utw oram i tych kom pozy- ' głosu.
torow, w lżejszym sty lu  pisanem i, k tó r e . P ragnąc zakończyć rzecz o repertuarze,
przez mniej w ytraw nych artystów , mogą być 
nieźle wykonane.

K w estji nie ulega, że mniej obszerne dzie-
P a rty c je  znakom itych m istrzów  pokiere- ! la  liryczne, w których kom pozytor nie s tara ł 

szowane w straszliw y sposob nieudolną rę- się działać na nerw y słuchacza w ybucham i
k ą ,—jedne arje  wypuszczone, bo są tru d n e  i 
zanadto  nużące artystę , d ru g ie  p rze tran sp o r­
towane w sposób barbarzyński, — że ju ż  nic 
nie pow iem y o tłom ączeniach lib re tta , k tóre  
n ieraz mimowolny śmiech w najdram atycz- 
niejszych sytuacjach w zbudzają.

O tóż chcąc un iknąć tego wszystkiego, co 
bynajm niej zaszczytu naszej scenie nie przy­
nosi, a ty lko  stanow i dow ód w ielkiego tak tu  
naszej publik i, k tó ra  od la t w ielu  znosząc te 
herezje, n ieraz tłum nie zg rom adza się w te ­
atrze, należy  uk ładać rep ertu ar racjonalnie, 
trzym ając się starego  przysłow ia: w edług  
stawu grobla.

w ypada nam jeszcze parę  słów powiedzieć o 
obecnych przedstaw ieniach opery i wykazać 
choć parę  r a ż ą c y c h  faktów, k tórych unikać 
najstaranniejby  należało.

P rzedstaw ien ia  trw ają  u nas w ieczorem  
nie dłużej ja k  trzy  godziny, a jed n ak  dla wy­
pełnienia tego czasu pięcio aktow ą wielką 
operą, an trak ta  trw ają nieskończenie d ługo, 
dzięki różnym  skróceniom  i w ypuszczeniom . 

P rzy  takim  porządku  rzeczy, mamy na- 
znakom icie urozm aici rep ertu ar, dzieła te, j dzieję, że dla zapełnienia spektaklu, za la t 
niew ym agające wielkiej wystawy, ani tak  parę usłyszem y w jeden  wieczór R oberta ,

gw ałtow nej nam iętności, mniej mają w sobie 
uroku  i nie tak  przyciągają publiczność, ja k  
dzieła pisane w wysoce dram atycznym  stylu 
przez znakom itych m istrzów .

L ecz w prow adzenie na scenę tych oper,

g łębokich studjów , k tóre są konieczne przy 
operach dram atycznych, ze względu na cha­
rak te r przedstaw ianych osobistości i rozm ia­
ry roli, mogą być w krótkim  czasie wyuczo­
ne i przedstaw ione; wciągu roku zatem  kil- 

j  kanaście świeżo przygotow anych dzieł wi- 
; dzielibyśm y na scenie i g dyby  choć każde

H ugonotów  i Ja n a  z L ejdy , ro /um ie  się w 
skróconym  wyciągu, dokonanym  specjalnie 
dla sceny warszawskiej przez nieznanego 
a u to ra , którego jednak  nazwisko w ypadałoby 
przekazać przyszłym  pokoleniom.



=  W  teatrze, Folies B órgere, w P ary żu , 
produkuje się z wielkiem powodzeniem miss 
Leona D are , słynna ze swoich ćwiczeń na 
trapezie.

=  W  teatrze lirycznym , w Paryżu, K a ro ­
lina Salla , nie zaś K rystyna  N illson, śpiewać 
będzie w operze „B ravo” z muzyką, p. Sab 
vayre.

=  T e a tr  P o rte  Sain t M artin , wznowił 
„ L a  reine M argot’’ Dum asa.

=  L ’ami F r itz  E rckm ana i C hatriana, do­
czekał się parod ji p. t. L ’ami F ritz — P ou le t 
zrobionej przez pp. B lo n d e a u i M ontreal.

-a- W  Genewie d. 23 b. m. padał śnieg 
bardzo obfity.

-a- M iasto P ary ż  p rzykłada się summą 
sześciu miljonów franków , do kosztów po­
wszechnej wystawy 1878 r. K om itet w ysta­
wowy mocen będzie podnieść z tej summy 
w początku stycznia r. p. dw a miljony.

-a - W  M arsylj i sp łonął cyrk Cottreya.
-a - W  Paryżu  podczas w ystaw y powsze 

chnej 1878 r  odbędzie się kongres filologi­
czny m iędzynarodowy pod patronatem  pana 
W addingtona, m inistra oświecenia francuz- 
kiego.

-a- W  Rzym ie dany  był dnia 18 b. m. 
w ielki rau t, na cześć ex-cesarzowej E ugenii, 
p rzez hrabinę P rim oli. Ex-cesarzow a przy 
była w towarzystwie swego syna w czarnej 
sukni i m iała z sobą w orszaku dwie dawne 
frejliny  swoje. N a raucie znajdow ali się re ­
prezentanci w szystkich praw ie państw  przy 
dworze włoskim. Z dam obecnych, gazety 
włoskie wym ieniają księżny Ceri, M arino, 
Sforza, O rsin i, Venosa, U rusow , m argrab iny  
San V ito, Santa-S ilia . del G rillo, h rab inę 
S an to -F io ra , baronow e K isielew , U kskul 
i L a d y  P aget. Spraw ozdaw ca z tego rau tu  
p iszą że nołody N apoleon rażąco jest po­
dobny d'o swego ojca.

-a - U niw ersy te t wrocław ski liczy obecnie 
profesorów , lektorów  , a d ju n k tó w , słowem 
osób w ykładających 108. S tudentów  zap isa­
nych  było na zimowe ku rsa  1218 z tych pod­
danych pruskich 1181-

-a - M iasto E lb ląg , a głów ne okolice m ia­
sta na kilkum ilowej przestrzeni dotknięte zo­
sta ły  straszną powodzią z pow odu zerw ania 
tam przez napływ  wody. N iektóre miejsco­
wości tw orzą wyspy, a ich mieszkańcy znaj­
du ją  się częstokroć bez pomocy i ra tu n k u  
z powodu u trudnionej kom unikacji. Praw ie 
wszystkie fabryki z powodu ich zalania, lub 
zatopienia m aterjalów  roboty  m usiały zawie­
sić. N iektóre miejscowości zalane są wodą \ 
dochodzącą do 12 stóp głębokości.

-a - P raw ie w szystkie znaczniejsze gonitw y 
w ciągu r. b. w A nglii, w ygrał francuz hr.

L agrange i nazwisko jego  figuruje na czele 
ogłoszonej przez Jo c k e y -C lu b  L ondyński 
listy. H r. L ag range  w ygrał 20 wyścigów 
co mu przyniosło 17,500 funtów  sterlingów .

-a- W  P aderbo rn ie  um arła w wiekn la t 78 
poetka L ouisa H ensel jedna  ze sióstr M en­
delssohna- B artholdy.

-a- W B erlinie w yszły nakładem  braci 
Paetel listy w tekście zupełnie oryginalnym  
pisane przez poetę Szyllera do K sięcia A ugu- 
stenbursra.

=  W iadom o, że au to r „Lw a zakochane­
go" “ Ponsard  rozpoczął swój zawód od 
przedstaw ienia traged ji „L ukrecja" . A le 
nie wszyscy w iedzą, w ja k i sposób Ponsard , 
najzupełniej nieznany, zdo ła ł dostąpić tego 
zaszczytu. M iał on przyjaciela nazwiskiem 
K arol R eynard  więcej jeszcze doń p rzyw ią­
zany niż P ilad  do O resta. Poeta ukończy­
wszy swą pracę powiedział:

Bądź spokojny, ja  odpow iadam  za wszy­
stko!

R eynard  przybyw a do P ary ża  i udaje się 
do O deonu. O jciec Constant, ówczesny odź­
w ierny, m ierzył go wzrokiem  podejrzliw ym . 
C erber ten m iał ta len t odgadyw ania z miny 
przybysza, rękopism  schow any pod palto ­
tem.

D zięki naiwnej minie R eynard’a, Constant 
nie z w ąchał nieprzyjaciela. W prow adził 
m łodzieńca do d y rek to ra  L ireux.

— Co pan sobie życzy?
— P rag n ąłem  panu przeczytać tragedję.
L ireu x  zzieleniał — zadzwonił.
— Z łapałeś się stary, rzek ł do Constant’a 

—p an  ten przyniósł tragedję.
C onstant wziął pod rękę R ey n ard ’a mó­

wiąc: Szczęśliwej drogi!...
W ieczorem , w czarnym  płaszczu R eynard  

czekał p rzed  domem, przy ulicy Royale, 
gdzie obiadow ał L ireux. O pierwszej z pół­
nocy, wyszed L ireux . R eynard  będąc silnym 
i m uskularnym , rzuca się na dy rek to ra  O de- 
onu i niesie go  do fiakra, k tórego woźnica 
by ł wtajemniczony,

R uszają. R eynard  mówi.
— Zachowaj się pan spokojnie, bo pana 

zabiję.
I  zaw iązał mu oczy. P rzyby li do m iesz­

kania R e y n a rd ’a; na trzeciem piętrze w je ­
dnym  z pokojów jasno  oświetlonych, zastali 
12-tu m łodych ludzi. Zdjęto dyrektorow i 
chustkę.

To fałszerze monet, pom yślał dyrektor.
— „L ukrecja" traged ja  w 5 aktach za­

czął R eynard ...
O 4-ej z rana  L ireu x  zachwycony, Juniósł 

z sobą sztukę Ponsarda...

=  Dwóch obywateli z M assachusets mieli 
kłótnię, k tóra  się skończyła form alnem  w y­
zwaniem żonatego panaA . ze strony  kaw ale­
ra  p. B . pierw szy pow iedział, że się bić nie 
będzie, bo położenie nie równe.

B. nie odpowiedział, lecz w czas jak iś  
przysłał nowy karte l z kopją swego ak tu  
ślubnego.

— Szansa jeszcze nie rów na, rzek ł A. bo 
ja  mam dziecko.

Znowu zwłoka, po roku nowe wyzwanie 
z kop ją  ak tu  narodzin dziecięcia.

— J a  mam dwoje rzek ł A.
Prześladow ali się w ten  sposób la t 6, a żo­

ny im sekundow ały z uw ielbienia godnem 
poświęceniem, N areszcie B. ow dow iał i po­
godzili się dwaj przyjaciele, m a ją c — jeden  7 
a d ru g i 6 dzieci.

j^A ś /v iiE ą ć  p z iE C ią c iA .

Tam, gdzie srebrzysta gwiazda na lazurze świeci,
Z milionem siostrzyo w drogę powiązana mleczDą, 
Tam, ku dobremu Bogu, śmierci anioł leci, 
Przewodnicząc duszyczoe w krainę słoneczną.

Tu żalem skamieniała nieszczęśliwa matka,
Ojciec, choć niemniej smutny, choć równy ból czuje, 
Nie pozwala Jej wypić goryczy ostatka,
Pociesza i wybuchy rozpaczy wstrzymuje.

0  nie płaczcie rodzice, spójrzcie po nad siebie, 
Wasze dziecię jedyne już w aniołów kole
1 w mgły srebrne spowite % njenji— igra w niebie...

Rezygnacja niech czarną wam rozświetli dolę,
I  powiedzcie na skarbu swojego pogrzebie:
„Pan dał, Pan wziął, szanujmy Świętą Jego Wolę’’.

Wartość Monet z  d. 2  8 Grudnia.

z  K a n t o r u  W e k s i .u  H e r m a n a  G e l d ,

Nowy-Swiat, N r. 51.

! M arka niemiecka rs. —  kop. 4 1 */2
Gulden austryjacki . . . .  „ —  „  65 */2

Frank  ....................................... „  —  „  3 2 %
Funt S z t e r l i n g ......................... „  8 „  23

1 Pół-Im perjał Rossyjski . . . „  6 ,, 7 lY 2
j Dukat Hollenderski ,, 3 70

\
ii

OGŁOSZENTIA.

KANTOR WEKSLU
A 1 4  41® 31! Ł II

przy ulicy Nowy-Świat, Nr.
M a honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że udziela pożyczkę na wszelkie 

papiery publiczne, procentow e notowane na G iełdach  W arszaw skiej i P etersbursk iej, 
z tem udogodnieniem , że otrzym ane zaliczenie może być częściow o spłacone.

. U bezpiecza od losowania am ortyzacyjnego 5%  Pożyczki Prenijowe Rossyj- 
SKie, obudwóch emissji, po kop. 35 od sztuki. Losow anie'pierw szej emissji odbędzie 
się w S .-P e te rsb u rg u , d n ia  2 (14) stycznia 1877 roku.

K u pu je  i sprzedaje Monety złote, srebrne i Banknoty zagraniczne, oraz 
wszelkie papiery  publiczne.

Zam ienia kupony płatne jako też i nie p łatne, za um iarkow aną prowizją.
Zlecenia, oraz wszelkie inform acje z prow incji, odw rotną pocztą załatw ione będą.
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czyli tkanina nieprzemakalna 

i cli ronią ca od moli
polecają

£ . łfiter^tckt & C
az A
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Hotel Angielski, róg ulicy 

Wierzbowej i Trębackiej.
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T E A T R  W IE L K I .
 -----------
Abonament B. Nr. 1.

Początek o godz. 7 wiecz.

H U G O N O C I
Opera w 5-ciu aktach. Muzyka Meyerbeera.

M ałgorzata de Valois, królowa Navarry 
H rabia de St.-B ris — —
W alentyna, jego córka — —
H rabia de Nevers —• —
Raul de Nangis — —
Urban, paź królowej — —
M arcel, stary sługa Raula —
De Tavannes — —
De Cosśó — — —
Tore — —
D e Retz — — —

Panna Paolini.
PanR overi 
Pani Levielli-Coloni.
P an  Bigeschi 
Pan Vincentelli.
Panna Bianca Fiorio.
Pan Junca.
P. Szczep ko wski (oj c) .
Pan Kwieciński.
Pan Siwicki.
Pan Suszyński.

Żołnierz
Damy dworskie, Panowie, Żołnierze francuzcy i nawarscy, Lud, Paziowie, Gryzetln, Bracia 

Rzecz dzieje się w 1572 r .—1 i 2 akt w Turenii, 3-ci, 4-ty i 5-ty w Paryżu.

3-ch księży j — -

M aurevert, powiernik hr. de St.-Bris 
Bois-Rose —
Jedna  z dam —
Paź hr. de Nevers —

Mieszczanki

Pan W asilew sk i.
*

*

*

*

Pan Ulbrych. 
Panna Rybicka. 
Panna Leśniewska.

-  Pani Nawarska.
-  Pani Ulbrych.
-  Panna Barcz.

Pani Glińska.
-  Pan Zakrzewski, 
pokutujący.

W  2-gim i 3-im akcie TA Ń CE, układu Romana Turczynowicza. Panie: Wasilewska, K luger, Rycerkiewicz, Popiel, K rig ier, Tysz-
czynko, Kwiatkowska, Orczyńska. Panowie: Filatyn, Ossowski, Royei-, Lam belet i inni.

Operą, dyrygow ać będzie Cezar Trombini.
Treść opery H U G O N O C I— A kt 17 Uczta 

u hr. de Nevers, oczekiwanym jest w kole 
współbiesiadnikówRaul de Nangis, hugonota. 
Młodego rycerza smutek tajny dręczy, i do­
piero wzniesionym toaście na cześć miłości, 
opowiada on jak pewnego razu spotkał mło­
dą dziewicę i ocaliwszy ją  przed rozszalałą 
młodzieżą, zakochał sięwniej.., W ybranaser- 
ca znikła mu z oczu i dotąd jej znaleźć nie 
może. — Podczas ostatnich słów, wchodzi 
Marcel stary sługa Raula, zapalony wyznaw­
ca zasad Kalwina, i czyni wymówki swemu 
panu, że go znalazł na orgji, poznawszy po­
tem wśród ucztujących jednego z dawnych 
przeciwników’ w boju, nie chce pić z nim, 
lecz na prośbę zebranych śpiewa piosnkę 
wojowniczą. W  głębi ukazuje się kobieta 
zakryta woalem. To narzeczonahr.de Nevers, 
która przybyła go prosić, aby zrzekł się jej 
ręki. Młodzi rycerze przez otwarte okno 
podziwiają piękność nieznajomej, Raul po­
znaje w niej ideał swój, i przeklina losy 
złowrogie, w tern U rban paź królowej M ał­
gorzaty Valois zawiadomia go, że piękna i 
szlachetna dama przysłała list do niego. — 
Wszyscy poznają rękę królowej i składają 
powinszowanie szczęśliwemu rycerzowi, któ­
remu według warunków wTyrażonych w liście 
zamaskowani ludzie zawiązują oczy i prowa- 
dzą do miejsca w piśmie wyrażonego.______

A kt II . Do pałacu królowej Nawarry Ur­
ban wprowadza Raula i zdejmuje mu zasło­
nę. Rycerz przysięga Małgorzacie wierność 
i posłuszeństwo, ta ze swej strony obiecuje 
go zrobić szczęśliwym i proponuje mu rękę 
córki hr. de Saint-Bris, naczelnika partji ka­
tolickiej. Raul dziękuje i przyrzeka spełnić 
wolę królowej, lecz zobaczywszy Walentynę, 
odmawia przyjęcia jej ręki, nie wyjawiając 
przyczyn takiego postępowania. Saint-Bris i 
Nevers obrażeni, porywają się do broni, ale 
królowa wstrzymuje ich, każe odejść, a Raula 
zatrzymuje przy sobie

W  akcie III-cim . Na placu nad brzegiem 
rzeki ucztują katolicy i hugonoci, Marcel 
przynosi hr. de Saint-Bris obchodzącemu 
uroczystość zaślubin swojej córki z Nevers’em, 
wyzwanie od Raula. Saint-Bris układa z 
Mauróvertem, powiernikiem swoim zasadzkę 
na dzielnego hugonota, W alentyna jednako­
woż usłyszawszy rozmowę ojca, ocala uko­
chanego przy pomocy Marcella. Gdy ten 
ostatni uprzedza Raula o niebezpieczeństwie, 
zjawia się orszak królowej. Wszystko się 
uspakaja. Marcel opowiada, że o zasadzce 
uprzedziła go jakaś kobieta. Poznają córkę 
hr. Saint-Bris. Królowa odkrywa Raulowi, 
iż W alentyna, już żona hr. de Nevers, jego 
tylko jednego kochała.

Akt IV . Do pałacu hr. Nevers przychodzi

R aul by się pożegnać z W alentyną, mówiąc 
że ze stratą jej, znikło jego szczęście i że 
pozostaje mu tylko śmierć. W alentyna błaga 
go, aby żył... W  tejże chwili zbierają się pod 
przewodnictwem hr. de Saint-Bris przywód­
cy partji katolickiej, i układają zgubę hugo- 
notów. Raul skryty po za firanką słyszy 
wszystko. H r. de Nevers nie zgadza się na 
zbrodnię tajemną. Saint-Bris każe go are­
sztować. Księża błogosławią miecze katoli­
ków i dają im białe poświęcane kokardy, 
po czem na rzeź wychodzą. Raul chce biedź 
d la  o c a le n ia  sw y c h  b ra c i ,  W a le n ty n a  wstrzy­
muje go wyznaniem swej miłości. W  tem 
odzywa się głos dzwonów, mający być has­
łem do mordów. W alentyna pada bez ży­
cia na ziemię, Raul wyskakuje oknem wo­
łając: „Boże ocal ją , ja pójdę umrzeć11.

A kt V. Rzeź, W alentyna, której męża 
katolicy zabili, szuka Raula i aby go oca­
lić, daje mu białą kokardę bezpieczeństwa, 
mówiąc, że teraz po śmierci męża do n ie­
go należeć będzie, Raul jednakowoż chce 
umrzeć. W tedy W alentyna postanawia umrzeć 
z nim razem... M arcel błogosławi ten zwią­
zek w obliczu śmierci. W padają katolicy. 
Raul, W alentyna i Marcel wołają, że są 
hugonotami i giną z rąk nieprzyjaciół. St.- 
Bris poznaje córkę, która obiecuje w niebie 
zań się modlić.

TEATR  ROZM AITOŚCI.
— — ----------

POJEDYNEK SZLACHETNYCH
Komedja w 4 aktach (akt 2-gi w dwóch odsłonach), przez Severa napisana. (Nagrodzona d rugą nagrodą na konkursie Warszawskim)
r  U n i . t t a xt      P u n  I iP0 7 f’ 7 \ ; r i i i k i  U nrf iv w  i q h - a  fr r \ n o  m u m l ż d  l i w ł \ r i  —— I sl.ni N i f l u n a r n w a  r n .L ord  Harvey 
N orth Northamptonshire, lord Bugley 
L idya, siostrzenica lorda Harvey —
Juljusz — — — —
Bull, stary sługa lorda Harwey —
K idd, sekretarz lorda Burghley —
Kuff, bibliotekarz lorda Harvey —
T rotter, rządca zamku Harvey —

Rzecz dzieje się w dzisiejszych

Pan Leszczyński. 
Pan Żółkowski. 
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz J. 
Pan Ostrowski.
Pan Szymanowski. 
Pan Chomiński.
Pan Stromfeld. 

czasach, w akcie 1-ym

Reggy, jego żona, mamka Lidyj —
Letty, nauczycielka muzyki — —
Pocock, dozorca więzienia —
Brick, młody negocjant —
Notarjusz — — —
Służący 1-szy — — —
Służący 2-gi — — —

Damy, panowie, służba i dżokeje, 
w Brougham pod Londynem, następne w zamku Harvey)

Pani Niewiarowska. 
Pani Holtzman.
Pan Rapacki.
Pan Grabiński.
Pan Krogulski.
Pan Kruszyński.
Pan Tatarkiewicz S.

Początek o godz. 7-ej i pół wieczorem.
Ju tro  w teatrze Wielkim: „Otello". W Małym:
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